
Kron ika  N i e m i e c  i r s p ó ł c z e s n y c h
(za okres od 15. IV. do 20. V. 1947) 

ŻYCIE PO L IT Y C Z N E

W ybory  w strefie b ry ty jsk ie j. 20 kw ie­
tnia 1947 r. odbyły  się w ybory do se j­
mów krajow ych  w strefie  bryty jskiej'. 
F rekw encja w yborcza wynosiła prze­
ciętnie nieco ponad 66% i wykazywała 
duże różnice w poszczególnych kra- 
ja c l\ p rzy  czym udział kob ie t byl' 
znacznie m niejszy niż m ężczyzn (tym  
C D U  uzasadnia sw oje s tra ty ). T ę niską 
frekw encję koła niem ieckie pow szech­
nie p rzyp isu ją  zobojętn ieniu , spow odo­
wanemu w yczerpaniem  fizycznym  i psy­
chicznym  ludności n iem ieckiej. Czę­
ściową winę przypisuje się i także o rdy ­
nacji w yborczej, k tó ra  stanowilła dość 
zawiłą komibi,nację system u stosunko­
wego z system em  większościowym. Sy­
stem  ten poddają  N iem cy silneji kry- • 
tyce, tw ierdząc, że wola w yborcy p rze­
sta je  mieć w ogóle znaczenie, skoro 
możliwe je s t przeliczanie głosów z je­
dnego okręgu do drugiego, skutkiem  
czego otrzym ać może m andat kandydat 
zupełnie nieprzew idziany.

Warrto tu  zanotow ać w ypow iedzi róż­
nych pa rty j na tem at now ej o rdynacji: 
zdaniem  KPD  Szlezw iku-H olsztyna ko­
muniści pokrzyw dzeni zostali przez sy ­
stem  w yborczy, k tó ry  uznać trzeba ich 
zdaniem  z a , n iedem okratyczny , gdyż 
upośledza małe partie.

N atom iast kom itet strefow y C D U  *) 
w Kolonii jes t zdania, że system  w ybor­
czy daje rozległe przyw ileje  partii 
m niejszej i uniem ożliw ia tw orzenie 
zdolnych do życia rządów.

D r Kiilz, przew odniczący LDP strefy  
sow ieckiej, k tó ry  bawi! czas jak iś w za­
chodnich Niemczech, dopa tru je  się 
p rzyczyny  politycznej apatii ludności

w b raku  dostatecznie rozw iniętej prasy 
pa rty jne j.

Z asadniczy obraz polityczny strefy 
nie zmienił się i pozostał — jak  podkre­
ślają czynnik;, angielskie — an tykom u­
nistyczny. N ie  m niej kom uniści odnieśli 
duży sukces w póln. N adrenii-W est- 
falii, gdzie zam iast dotychczasow ych
19 m andatów  otrzym ali 26. Pom niejsze 
partie, ja k  C entrum  i PDP, mialły rów ­
nież do zanotowania, zw yżkę swoich 
wpływów, co jednak  nie da je  im. nadal 
w iększego znaczenia. C D U  natom iast 
poniosła w szędzie mniejisze lub większe 
sitraty.

Socjaldem okraci u trzym ali się na n a j­
m ocniejszej pozycji (chociaż bez w ięk­
szości absolutnej!) w D olnej Saksonii; 
najw iększy sukces uzyskali w Szlezwiku- 
H olsztynie, gdzie podwroili praw ie licz­
bę m andatów  i uzyskali zdecydow aną 
większość absolutną. K om uniści i FDP 
nie weszli tam  w ogóle do sejm u na m o­
cy  „klauzuli p ięcioprocentow ej11, w yklu­
czającej od udziału w sejmie krajow ym  
partie, k tó re  osiągnęły mniej niż 5% 
głosów  w yborców.

W yniki szczegółowe przedstaw iają się 
jak  następu je :

Północna N adren ia-W estfalia : ogól­
na liczba m andatów  213 (uprzednio 200), 
C D U  — 92 (92), SPD — 62 (66), KPD 
— 26 (19), FD P — 12 (8), C en trum  —
20 ( 12).

D olna Saksonia: ogólna liczba m an­
datów' 149 (poprzednio 86); SPD — 
65 (35), C D U  — 30 (20), N LP — 27 (17),

*) O b ra z  życ ia p o lity cz n eg o  N iem iec  po w o ­
je n n y c h  d a ła  „Kronika** um ieszczona w num e­
rze  m a jow ym .
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FDP — 13 (6), KPD — 8 (4), C entrum  
- 6  ( 1).

Szlezwik - H olsztyn : ogólna liczba 
m andatów  70 (poprzednio 57); SPD — 
43 (23), C D U  — 22 <23),, SSV — 5 (4).

Przy zm ianach cyfr m andatów7 
uw zględnić należy zm ianę ogólnej licz­
by posłów w poszczególnych sejm ach 
krajow ych.

W  Szlezwiku skład przyszłego rządu 
jes t już ustalony. Składać się om będzie 
wyłącznie z socjaldem okratów , przy 
czym liczbę tek  m inisterialnych zm niej­
szono z 10 na  6.'

W  Półn. N adren ii-W estfalii toczą się 
pertrak tac je , przy czym  C D U  postaw iła 
pew ne w arunki przed wzięciem udziału  
w rządzie (chodzi je j głównie o zapew ­
nienie dostaw' żywności ze strony  oku­
pantów  i o zaprzestanie sporów  m iędzy­
party jnych). C entrum  wysuwa p ro jek t 
ponow nego stw orzenia rządu  koalicyj­
nego 5 party j i oddania teki prem iera 
•dotychczasowemu prem ierowi, dr. Ame- 
Iunxen (C entrum ).

W ybory  w strefie francuskiej. 18 m aja 
bież. roku odbyły  się w strefie francu­
skiej w ybory do sejm ów  krajow ych 
oraz referendum  nad  pro jek tam i konsty- 
tu cy j krajow ych. P ro jek ty  te  zostały 
we w szystkich trzech krajach przy ję te ; 
w N adren ii-Paiatynacie  bardzo n ie ­
znaczną w iększością głosów, a  tylko w 
n iek tó rych  okręgach (P ala tynat i H esja 
reńska) p ro jek t konsty tucji odrzucono 
przew ażającą liczbą głosów. G łów nym  
punktem  spornym  projiektów by ły  a r ­
tyku ły  dotyczące szkolnictwa, w  k tó ­
rych C D U  przeprow adzała ściśle zasadę 
szkoły w yznaniowej.

Frekw encja w yborcza n ie  była wiele 
w iększa niż w strefie b ry ty jsk ie j; w a­
hała się W poszczególnych k ra jach  od 
66,4% do 78%, przeciętnie wyniosła 
72°/o. O rdynacja  w yborcza opierała się 
na isystem ie stosunkowym .

Zasadniczo przew agę w całej strefie 
m a C D U , uzyskała  jednak  większość 
abso lu tną ty lko  w Południow ej Badenii i

w Południow ej W irtem bergii-H ohenzol- 
lern. W  N adrenii-iPalatynacie, jak  to 
w idać z głosowania nad  konsty tucją , 
k tó ra  by ła  dziellem C D U , silniejsze 
w pływ y posiadają socjaldem okraci.

W yniki szczegółowe przedstaw iają  się 
jak  następu je :

N adren ia-P ala tynat: Ogólna liczba 
m andatów  — 100; C D U  — 47, SP — 34, 
(jak  wiadomo, socjaldem okracji jak  i 
■inny fn partiom  nie wolno używ ać w 
strefie  francuskiej określenia „D eutsch­
lands14, s tąd  sk ró t birzmi „SP“ wzgl. 
„K P“, ,,LD“) ; KP — 8, LD — 7, SV  (So- 
zialer V olksbund) — 4.

Południow a Badcnia: ogólna liczba 
m andatów  — 60; C D U  — 34, SP — 13, 
K P — 4, LD — 11.

Południow a W irtem bergia-H ohenzol- 
lern: ogólna liczba m andatów  — 60; 
C D U  — 32, SP — 12, KP — 5, LD — 11.

C D U  na ogól poniosła pew ne stra ty , 
podobn ie  jlak w7 strefie b ry ty jsk ie j. 
W zm ocniła się SPD. Zam ierza ona żą­
dać zm iany obsady najw yższych  stano­
wisk, tak  aby w yrażała ona stosunek 
o trzym anych  głosów. (P rasa socjalde­
m okratyczna podaje, że SPD liczy obec­
nie w całych N ieihczech 712 tysięcy 
członków7, tzn . o 110 tysięcy w ięcej niż 
w 1931 roku. W  ostatnim  półroczu liczba 
członków  SPD wzrosła dw ukrotnie.)

Echa konferencji m oskiew skiej w po­
lityce niem ieckiej. W ynik  konferencji 
m oskiew skiej w ywołał w7 N iem czech 
ogromne, rozczarowanie, którem u zapo­
biec nie mogły optym istyczne kom en­
tarze n iek tó rych  czynników7. Prem ier 
Bawarii d r Eha.rd (C D U ) wysunął, w 
zw iązku z niepow odzeniem  konferencji, 
k tóra rozstrzygnąć m iała na jisto tn iejsze 
zagadnienia życia niem ieckiego, p ro jek t 
spo tkania  w szystkich prem ierów  krajów  
niem ieckich w7 Monachium'. Jako term in 
p rzy ję to  6—7 czerwca.

U zasadniając swój p ro jek t w obszer­
nym  artyku le , zam ieszczonym  przez 
am erykańską „N eue Z eitung11, d r E hard  
w skazuje w pierw szym  rzędzie na ko­

Przegląd Zachodni, n r  6, 1947 Instytut Zachodni



536 K ronika N iem iec w spółczesnych

nieczność przygotow ań do nadchodzą­
cej zimy, k tó ra  dla narodu  niem ieckiego 
będzie jego zdaniem  szczególnie ciężka, 
cięższa niż poprzednie. Poza licznymi 
zdaniam i o n iem ieckiej nędzy, w  a rty ­
kule noszącym  charak ter pewnego ro­
dzaju  m anifestu, m ów i się o zasadach 
K arty  A tlan tyck ie j, do tyczących sam o­
stanow ienia narodów . Je s t to  dość w y­
raźna aluzja do zmian granicznych i lud­
nościow ych m,a w schodzie Nie'miec, 
k ró tko  —  do po lskich  Z iem  O dzyska­
nych. P onadto  d r E hard  staw ia w yraźny 
zarzut, o k ry ty  ty lko p ięknie brzm iący­
mi słowam i „zbrodniczego przedłużania 
stanu  w ojennego" przez aliantów . P rzy ­
kład  ten stanow i próbkę p rasow ej to le ­
rancji am erykańskiej.

P ro jek t takiego spo tkania  dozna! na 
ogól dobrego przyjęcia. Pow ażnym  je d ­
nak  brakiem  konferencji, o ile dojdzie 
ona do skutku, będzie n ieobecność p re ­
m iera najw iększego z k ra jów  niem iec­
kich (półn. N adren ii-W estfalii), dr. 
A m ehm xena, k tó ry  udzia łu  swojego od­
mówił. Półn. N adren ia-W estfa lia  jes t 
n ie tylko najm iększym , a le  i na jbardzie j 
zagrożonym  klęską głodu krajiem n ie­
mieckim. M oże to  mieć jed n ak  o ty le  
m niejsze znaczenie, że je s t to  ośw iad­
czenie złożone przez ostatniego prem ie­
ra, a now y rząd, jak  w iem y, n ie  został 
jeszcze u tw orzony i n ie  w iadom o, jakie 
stanow isko zajm ie ew entualny now y 
prem ier.

Fakt, że in icjatyw a podobnej konfe­
rencji w yszła w łaśnie z Bawarii, nabiera 
sw oistego znaczenia przez to, iż Bawa­
rzy  na jbardz ie j pom aw iani są o tenden­
cje partyku łarystyczne  i o federalizm . 
W e w spom nianym  arty k u le  d r Ehard  
ośw iadcza z resz tą  wręcz, że in icjatyw a 
•ta stanow ić m a w łaśnie dow ód baw ar­
sk iej solidarności z resztą N iem iec, bez 
k tó rych  Bawaria żyć n ie  może.

U pom niało się o sw ój udzia ł w kon­
ferencji n iezaproszone m iasto Berlin, 
k tó re  n ie  bez słuszności stw ierdza, że ze 
w zględu na liczbę ludności zaliczyć je 
m ożna właściwie do kategorii „krajów ".

R eprezentow any będzie Berlin na kon­
ferencji przez tym czasow ego burm istrza, 
Luizię Schroeder (SPD), w iceburm istrza 
dr. F riedensburga (C D U ) i dr. Eckerta. 
Skład delegacji innych krajów  nie 
je s t jeszcze znany.

W  zw iązku z tą ogólnoniem iecką ak ­
cją pozostaje  poufna konferencja, jaka 
odbyta się w  pierw szych dniach m aja 
m iędzy dr. Schum aeherem , przyw ódcą 
SPD, a czołow ym i politykam i chrześci- 
jańsko-dem okratycznym i. K onferencja 
ta  stanow iła jedno  z ech przebrzm iałej 
chwilowo, ale zapew ne niezapom nianej 
koncepcji u tw orzenia ogólnoniem ieckie- 
go przedstaw icielstw a narodow ego, k tó ­
ry  to p ro jek t rzuciła C D U  jeszcze przed 
konferencją  w Moskwie. W  projekcie  
spotkan ia  p rem ierów  dopatrzyć się 
m ożna chęci uczynienia nowego kroku 
iw tym  sam ym  kierunku, skoro  poprze­
dnie p e rtrak tac je  rozbiły się o wrogie 
nastaw ienie SPD — SED.

Echa konferencji moskiewskiej w po­
lityce anglosaskiej w Niemczech. W o­
bec braku  ostatecznego porozum ienia 
w ielkiej czw órki co do gospodarczych 
zagadnień niemieckich;, można przypusz­
czać, że do jdzie  do sam odzielnych 
zm ian w anglo-am erykańskiej polityce 
wobec N iem iec, co znajdzie wryraz 
p rzede wszystkim* w  nastaw ieniu stref 
anglosaskich n a  dłuższy okres sam owy­
starczalności. Pierwszą oznaką zmian 
była reorganizacja bry ty jsk iego  urzędu 
kontro li N iem iec (i A ustrii), k tó ry  wy­
łączony został spod kom petencji Min. 
W ojny  i poddany  całkow icie Min. 
Śpr. Z agr. N ow ym  jego kierow nikiem  
został lord  P akenham  (na m iejsce min. 
H ynda). Pakenham  przez pewien czas 
pełnił funkcje  specjalne z ram ienia La- 
bour Party  w Izbie Lordów. U chodzi on 
za szczególnego znawcę zagadnień n ie­
mieckich. Je s t katolikiem  (przeszedł na 
katolicyzm  jako czilowiek dorosły), ary­
stok ra tą  z pochodzenia, początkow o na­
leżał do konserwatystów". Poddanie 
w ładz okupacyjnych  w N iem czech mi­

Przegląd Zachodni, n r 6, 1947 Instytut Zachodni



K ronika N iem iec ■współczesnych 537

nisterstw u spraw  zagr. przew iduje się 
rów nież w  A m eryce.

K oła angielskie i am erykańskie mówią 
jedynie o ściślejszym  zw iązaniu ze sobą 
s tre f zachodnich; ze strony  kół n iem iec­
kich s tre fy  sow ieckiej, jak  rów nież w 
prasie sow ieckiej, podnosi się zarzut, że 
A nglosasi zam ierzają u tw orzyć „pań­
stwo zachodnio-niem icckie1". Z a tą  tezą 
przem aw iałaby cen tralizacja  urzędów  
z dw u stre f anglosaskich, k tóre  p rzeno­
szą się obecnie w szystk ie  do F rankfurtu  
n. M enem  ze S tu ttgartu , M inden i Biele- 
feld.

N iem niej zastępca m arszałka D ou­
glasa, gen. R obertson, oświadczył! ofi­
cjalnie, że podobne p lany  byłyby 
sprzeczne z po lityką W ielkiej Brytam i 
i z p rzy jętym i przez nią zobow iązania­
mi. Jednocześnie gen. R obertson podał 
zasady reorganizacji zgrom adzenia do­
radczego strefy  b ry ty jsk ie j (Beirat). 
D otychczasow a działalność tego ciała 
nie cieszyła się opinią owocnej ani god­
n e j uwagi, to też  n ie  om aw ialiśm y jej 
bliżej. O becnie składać się ona będzie  
z 30 przedstaw icieli w szystkich k ierun­
ków politycznych w szystkich k rajów  
i służyć ma radą bry ty jsk iem u zarzą­
dowi w ojskow em u. R ezygnacja A n­
glików z u tw orzenia rad y  k ra jów  na 
w zór strefy  am erykańsk ie j przyniosła 
pew ne rozczarow anie niem ieckim  kołom 
politycznym  na południu, a zapewne 
i sam ym  A m erykanom .

K ryzys  berliński. Życie polityczne 
Berlina w ostatn ich  tygodniach stało 
pod znakiem  kryzysu, w ywołanego ta r ­
ciami m iędzy burm istrzem  dr. Ostrowr- 
skim a  jego p a rtią  (SPD).

Socjaldem okracja, k tóra  spraw uje 
w ładzę w  Berlinie n a  m ocy w yborów  
z 20 października 1946 r., oddała stano­
wisko burm istrza Berlina dr. O strow ­
skiem u, p rzy  czym, jak  w yjaśnia się 
obecnie, w ahano się pom iędzy w yborem  
polityka i zaw odowego adm in istra to ra  
sam orządowego. D r O strow ski je s t tym

ostatn im  i SPD obecnie uznała  swój 
w ybór za  b łędny.

Isto tna przyczyna sporu  n ie  została 
właściwie dokładnie w yjaśniona w' szcze­
gółach. K am ieniem  obrazy dla SPD b y ły  
p e rtrak tac je  Ostrowskiego' z SED. So­
cjaldem okraci w idzieli w  n ich  skłonność 
do nadm iernych  ustępstw ' i poddan ia  się 
w pływ om  politycznym  komunistów', na 
co są szczególnie wrażliwi. Z a  takim  
przypuszczeniem  przem aw ia fakt, że 
w obronie Ostrowskiego' w ystąpiła w 
radzie m iejskiej (tzw. „parlam encie ber­
lińskim ") bardzo energicznie Socjali­
styczna P artia  Jedności. O strow ski m u­
siał jed n ak  ustąp ić  wobec zdecydow anej 
postaw y w iększości socjaldem okra­
tycznej.

SED w debatach n ad  spraw ą O strow ­
skiego reprezen tow ała stanow isko, że 
burm istrz  m iasta nie m oże być jedyn ie  
agentem  politycznym  swojiej partii, ale 
opierać się musi n a  szerszej platform ie; 
przeciw nicy Ostrow-skiego w ysuwali p o ­
gląd, że brak  zaufania ze  s tro n y  zgrom a­
dzenia je s t w ystarczającym 1 pow odem  
do ustąpienia p rzedstaw iciela w iadzy 
w ykonaw czej.

O sta teczn ie  stanow isko  tym czasow e­
go burm istrza m iasta Berlina przypadło  
kobiecie; objęła je  (rów nież po d łuż­
szych debatach) Luiza Schroeder (SPD), 
dotychczasow y w iceburm istrz.

N ie  je s t w ykluczone, że Socjalistycz­
na  P artia  Jedności stara ła  się przez oso­
bę O strow skiego odzyskać w pływ y w 
Berlinie, u tracone po w yborach z 20 paź­
dziern ika 1946 r., ty m  bardziej), że SPD 
odrzuciła propozycję  w spółpracy poli­
tycznej na  terenie zw iązków  kom unal­
nych.

Akcja tworzenia jednolitej partii so- 
cjałistyczno-komunistycznej. W  końcu 
kw ietnia kom uniści H esji oraz W irtem - 
bergii-Badenii uchwalili! po łączenie z 
SED strefy  sow ieckiej. Poniew aż wcześ­
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niej już uchw ala taka. zapadła w Bawa- 
T ii, w szystkie trzy  k raje  s tre fy  am ery­
kańskiej objęłte są zjednoczeniow ą akcją  
SED. W.tadze am erykańskie odm ówiły 
jednak  temiu urzędow ego zatw ierdzenia, 
chociaż ośw iadczyły, że n ie  będą' prze­
szkadzały  w akcji ,i zgrom adzeniach 
SED na swoim terenie.

Prasa przeciw na SED (w pierwszym  
rzędzie socjaldem okratyczna il sym pa­
tyzu jąca z socjaldem okracją) chce 
w idzieć w całej akcji tylko „łączenie się 
z sam ym  sobą“, jak  to  nazyw a, po­
nieważ je j zdaniem  zarów no KPD jak  
SED podlegają faktycznie jednolitem u 
kierow nictw u. N iem niej zjednocze- 
niow cy m ają do zanotow ania niewielkie 
sukcesy n a  terenie socja ldem okratycz­
nym : m. in. ustąpiło  z SPD  na terenie 
W irtem bergii-B adenii 14 funkcjonariu ­
szy, przy  czym n iek tó rzy  z nich objęli 
bezpośrednio potem  stanow isko w 'KPD.

W  strefie b ry ty jsk ie j u tw orzono w 
szeregu m iast kom itety  organizacyjne 
SED.

Na kongresie party jnym  SPD Bawarii 
(w  dniach 10— 11 m aja) w iceprzew odni­
czący Erich O llenhauer (zastępujący 
chorego wówczas Schum achera) w ysu­
nął przeciw  SED szereg zarzutów. SED 
odpow iedziała n a  zarzu ty  stw ierdze­
niem , że są one gołosłowne, i ze  swej1 
strony  zarzuciła partii Schuimachcra 
rozb ijan ie  sił dem okratycznych i ich 
osłabianie w walce z pozostałościam i1 
hitleryzm u.

Z asadniczą przyczyną spo iu  je s t sp ra­
wa niedopuszczenia SPD do działalności 
w strefie sowieckiej.

D enazyfikacja. O dkrycie  giówneji k a r­
toteki N SD A P przez A m erykanów  po­
ciągnęło za sobą kom prom itację szeregu 
osób uchodzących  do tąd  za dem okra­
tów  o nieskazite lnej przeszłości poli­
tycznej. K arto teka obejm ow ała 11 mi­
lionów nazwisk. N a je j podstaw ie n a ­

stąp iły  zw olnienia i aresztow ania — 
ostatn ie w  w ypadku wszczęcia postępo­
wania karnego za fałszerstwo kw estiona­
riusza denazyfikacyjnego.

13 m aja w ydany został w yrok w są ­
dzie denazyfikacyjinym  w S tuttgarcie w 
spraw ie przeciw  H jalrrtarowi Schachto- 
wi, b. prezesowi Banku Rzeszy -i m ini­
strow i gospodarki w rządzie hitlerow ­
skim. W yrok  zaliczył Schachta do grupy 
„głów nych w inow ajców " u s tro ju  h itle ­
rowskiego, w yznaczył mu 8 la t obozu 
pracy i konfiskatę  całego mienia. Z a li­
czono mu na  poczet zadośćuczynienia 
dw uletni aresz t śledczy.

V on Papen, k tó ry  swego czasu o trzy ­
mał podobny w yrok, przeniesiony zo­
stał 3 m aja ze szpitala do obozu pracy.

Spory co do sam ej isto ty  denazyfika­
cji trw ają  nadal. Z  jednej strony  zano­
tow ać należy wypowiedź baw arskiego 
kom isarza stanu  do spraw prześladow a­
nych, dr. Philippa Auerbacha', na m ona­
chijskich uroczystościach ku czci 8 mi­
lionów' o fiar obozów koncentracyjnych. 
Auer.bach ośw iadczył, że ofiary faszyz­
m u nie chcą się mścić na swoich ro d a ­
kach, ale konieczne je s t surowsze prze­
prow adzanie denazyfikacji, aby nie po­
zostaw iać ludzi skom prom itow anych 
w spółpracą z hitleryzm em  na w pływ o­
w ych stanow iskach. (W spom nieć tu 
można, że obecną baw arską kom isją do 
spraw  odszkodow ań dla Żydów  i innych 
prześladow anych kieruje jako w iceprze­
w odniczący ten sam urzędnik — niejaki 
d r Blass — k tó ry  w 1941 r. podpisał1 za­
rządzenie o w yw łaszczenium ajątków  ży­
dow skich). Z  drugiej strony  m am y w y­
pow iedzi min. Josefa M aiera (C D U , Ba­
w aria) oraz b. p rokura to ra  baw arskie­
go sądu  kasacyjnego, dr. T. D ehlera. 
Pierwszy stw ierdził, że denazyfikacji na­
leży w ogóle zaprzestać, gdyż tw orzy 
ona nową w arstw ę społeczną niem iecką; 
drugi uważa, że psu je  ona m łodą dem o­
k r a c j i ? )  i nie stw arza sprawiedliwości.

P onadto  m iędzy dr. A uerbachem  
a m inistrem  denazyfikacji Loriitzem
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(W A V ) istnieją silne tarcia; zw iązek 
ofiar faszyzmu' domaga się n ieustannie 
ustąp ien ia  Loritza, k tó ry  w  ogóle n ie  
cieszy się do'brą opinią.

O sta tn io  zaszkodziło mu bardzo, jako 
przew odniczącem u W A V , w ystąpienie 
jednego z b. funkcjonariuszów  tej* partii, 
Sekwana, k tó ry  zw rócił sję do Loritza 
z publicznym  zapytaniem  o w yjaśnie­
n ie  podstaw  finansow ych W A V . Partia  
ni;e pobiera bowiem składek, rozporzą­
dza zaś znacznym i funduszam i, po czę­
ści podobno w w alucie zagranicznej. 
Z arzuca się także Loritzowi, że in terno­
w anym  hitlerow com  w oibozach zby t 
dobrze się wiedzie.

Spór o przeszłość polityczną prem iera 
W .irtem bergii-Badenii, dr. Reinholda 
M aiera (rozpoczęty  w ystąpieniem  p ro ­
kura to ra  F. K. M aiera) rozstrzygnięty  
został nia korzyść premieira,. K om isja 
parlam entarna orzekła, że dr. R. M aier 
by ł zawsze gorliwym  anty  faszystą; pro- 
h itlerow ska mowa jego w Reichstagu 
w 1933 ir. „nie w płynęła na w zrost fa­
szyzm u w N iem czech". N atom iast min. 
S im pfendórfer (C D U ), k tó ry  w raz z 
M aierem został oskarżony przez proku­
ra to ra  M aiera, zm uszony został do -ustą­
pienia przez prasę, k tó ra  m. in. opubli­
kow ała jego prohi.tlerowską odezw ę w y­
borczą z 1933 r.

W  pin. N adren ii-W estfalii w ysunięto 
p ro jek t am nestii politycznej dla w szyst­
kich członków  SA, k tó rzy  w stąp ili do 
te j organizacji po 1933 r., nie należeli 
do SS i nie spełniali w yższych funkcyj. 
W  związku z tym  w arto podkreślić, że 
w łaśnie po 1933 r. przez pewien czas w 
adm in istrac ji SA pow staw ały  pierwsze 
obozy koncentracy jne; organizacja ta 
(oskarżona, lecz nie uznana w  N orym ­
berdze za organizację izhrodniczą) po­
zostaw iła z tego okresu straszną pamięć 
po sobie. W  Polsce przynależność do SA 
je s t karalna..

W  początkach m aja aresztow ano kie­
row nictw o obozu dla in ternow anych 
hitlerow ców  w Langwasser. Przyczyn

aresztow ania do w iadom ości publicznej 
nie podano.

W  Saarze weszło w życie now e rozpo­
rządzenie dotyczące denazyfikacji. W  
Saarbrucken pow staje  izba denazyfiika- 
cyjna na wzór innych części Niemiec.

P rzed  sądem  denazyfikacy jnym  s ta ­
nie w  M onachium  n ię jak i F ritz  Kuhn, 
b. przyw ódca .,N arodow o-socjalistycz- 
nego zw iązku niem iecko-am erykańskie- 
go“, w ydalony swego czasu, ze Stanów  
Z jednoczonych. W ładze am erykańskie 
przekazały ilzbie denazyfikacyjnej m a­
teria ł dotyczący  osoby Kuhna.

N a marginesie spraw  denazyfikacyj- 
nych trzeba zanotow ać następujący  
fak t: Izba kam a sądu okręgowego w 
Bremie skazała dw óch SA-jnanów, k tó ­
rz y  zam ordow ali w 1938 r. kupca ży­
dowskiego, na 6 i 8 m iesięcy ciężkiego 
więzienia. Jako okoliczność łagodzącą 
p rzy ję to  rozkaz.

Procesy przestępców wojennych.
O kres kwiecień—maj odznacza się wiel­
kim nasileniem  procesów  przestępców  
w ojennych, zwłaszcza w N orym berdze. 
N aczelny oskarżyciel USA, gen. T. T ay ­
lor ośw iadczył prasie, iż w szystkie spo­
dziew ane procesy będą rozpoczęte do
11 lipca br., zakończenie ich przew iduje 
się na jdale j w lutym  1948 r.

Z w ażniejszych procesów  wymienić 
należy:

Procesy trzech koncernów  hitlerow ­
skich: IG -Farben, Flicka i Kruppa. 
O skarżonych w  pierw szym  z nich p ro ­
ku ra to r am erykański nazw ał zbrodnia­
rzam i niebezpieczniejszym i od sam ego 
H itlera. O skarżenie jes t we w szystkich 
trzech w ypadkach podobne, mówi o 
przygotow yw aniu w ojny  zaczepnej, gra­
bieży k ra jów  okupow anych i zbrodniach 
w sto sunku  do robotników ' cudzoziem ­
skich i więźniów. M. in. na  żądanie ko n ­
cernu IG -Farben powrstal sw;ego czasu 
na Śląsku cały now-y obóz koncen tra­
cyjny (K. L. M onow itz).

W  toku są ponad to : proces lekarzy  
hitlerowskich, oskarżonych o zbrodnicze
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dośw iadczenia na ludziach; proces urzę­
dników  min. sprawiedliw ości, proces 
przeciw  b. niem ieckim  dow ódcom  w oj­
skow ym  na południow ym  w schodzie i 
inne. Przew idyw ane je s t rozpoczęcie 
serii procesów  przeciw  urzędnikom 1 m i­
nisterstw  hitlerow skich.

W szystk ie  te  postępow ania toczą się 
wzgl. będą się toczyć w N orym berdze.

Poza N orym bergą w ym ienić należy, 
jako  najw ażniejszy , proces załogi obozu 
■koncentracyjnego w Buchenwaldzie, 
k tó ry  toczy się w  Dachau. O brona am e­
rykańska podniosła na  w stępie zarzu t 
niew łaściw ości trybunału  am erykań­
skiego, z uwagi n a  to, że BuchenwaM  le­
ży w strefie sow ieckiej; ponad to  A m e­
ryka p rzystąp iła  do wojiny przeciw  Rze­
szy dopiero  w 1941 r., n ie  m a przeto  
m oralnego praw a sądzić zbrodni popeł­
n ionych  w cześniej. T rybuna t1 uzna) się 
jednak  za w łaściwy ii stw ierdził, że ści­
ganie zbrodni przeciw  ludzkości n ie  mo­
że być ograniczone względam i właści­
wości te ry to ria lne j an i czasow ej, tym  
bardziej, że ze s tro n y  sow ieckiej nie zo­
sta ł podniesiony zarzu t niewłaściwości.

Pom ijając, pom niejsze procesy, zano­
tow ać należy fak t licznych ucieczek 
oskarżonych, względnie skazanych hi­
tlerow ców  z w ięzień (w  jednym  w ypad­
ku — z w ięzienia policyjnego w W ie­
dniu).

Podziemie niemieckie. W  strefach  an ­
glosaskich w ykry to  znowu kilka organi- 
zacy j hitlerow skich. Jedna z. nich, pod 
nazw ą „dziewięć - jedenaście - dw adzie­
ścia trz y “ (9. 11. 23 — data  zam achu sta ­
nu H itlera  w M onachium ) sam ą nazw ą 
naw iązująca do sta ry ch  trad y cy j h itle ­
row skich, sk ładała się w yłącznie z  m ło­
docianych. Przyw ódca, 24-łetni W illi 
Schelkm an z  D ortm und, ośw iadczył, że 
zbierał siły an tykom unistyczne, aby  je  
w w ypadku  w ojny  m iędzy sojusznikam i 
oddać do dyspozycji Anglosasom .

Propaganda niemiecka. O statn io  w 
w ystąpieniach po lityków  niemieckilch i

w prasie pojaw ił się now y m otyw  pro­
pagandow y: w ina innych państw . W ysu­
wa się tw ierdzenie, że H itle r nigdy nie 
osiągnąłby w ładzy, gdybyn iepom oc za­
granicy; a  także iż m ocarstw a wiedziały 
dobrze o poczynaniach hitlerow ców  
jeszcze przed wojną, a mimo to u trz y ­
m yw ały z nim i stosunki. Zagadnienie 
zbrodni hitlerowsko-iniemieckich, w k tó ­
rych  obcym  m ocarstw om  nie można 
przypisać żadnego udziału naw et przy  
bardzo sub telnej in terp re tac ji — pom ija  
się przy tym  całkow icie. Z  osobistości, 
k tó re  w ystępują  z tą tezą, w ym ienić 
m ożna (li ty lko przykładow a, o  w yczer­
pu jącą  listę bow iem  byłoby  tru d n o ): 
M arię Sevenich, jedną  z czołow ych oso­
bistości CD U , nie ty le  sławną, co osła­
wioną przez sw oją p ro testacy jną  gło­
dów kę jiesienią 1946 ,r„ oraz baw arskie­
go min. rolnictw a Baum gartena. P ier­
wsza oznajm iła, że nie m ożna mówić
o zbiorow ej w inie N iem iec, skoro  św iat 
ponosi tokąż  sam ą winę za tragiczny 
los N iem iec p o  1933 r., co i sam i N iem ­
cy. N iem cy p rzyznają  się przeto do 
w iny dopiero wówczas, gdy św iat p rzy ­
zna się do w spólwiny. Z daniem  dru­
giego, N iem cy są przekonani, że n igdy  
n ie  doszłoby do w ojny, gdyby zagra­
n ica n ie  pom agała H itlerow i.

Podobne, charak te ry styczne  dla m en­
talności niem ieckiej stanow isko zajął 
w  innej spraw ie now y prem ier Szlezwi- 
ku-H olsztynu, H erm ann Liidem ann 
(SPD ). O św iadczył on m ianowicie, iż 
rząd  respektow ać będzie p raw a m niej­
szości duńskiej w  Szlezwiku Południo­
wym o tyle, o ile D uńczycy będą je  re­
spektow ali wobec m niejszości niem iec­
k iej w Szlezwiku Północnym .

Różne przejawy polityki władz oku­
pacyjnych. W  stre fie  francuskiej w pro ­
w adzono na  m ocy rozporządzenia A d ­
m in is tra to ra  G eneralnego sądy ław ni­
cze, zniesione przez hitlerow ców . W  
w yborze ław ników  biorą udział organi­
zacje społeczne i p a rtie  polityczne, 
w skazane przez ministrówr spraw iedii-
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wości. Ław nikiem  może być tylko osoba 
posiadająca czynne praw o w yborcze 
(zastrzeżen ie  przeciw  hitlerowcom ).

Po zbezczeszczeniu w R ehns k. K o­
blencji cm en ta rza  żydowskiego władze 
francuskie zagroziły całej m iejscow ości 
pozbaw ieniem  przydziału  ty to n iu  na 
cały ro k ,' ewtŁ rów nież zam knięciem  
lokali rozryw kow ych, o ile spraw cy nie 
zostaną w ykryci. C m entarz musieli upo­
rządkow ać b. członkowie N SD A P. Jest 
to  nie pierw szy przyk ład  stosow ania 
przez F rancuzów  sw oistej odpow iedzial­
ności zbiorow ej.

U rzędnikom  am erykańskiego zarządu 
w ojskowego, k tó rzy  często  s ty k a ją  się

z N iem cam i, nałożono obow iązek ucze­
nia się języka niem ieckiego.

Jednocześnie w ładze sowieckie ogło­
siły  zapotrzebow anie n a  7800 nauczy­
cieli języka rosyjskiego dla u łatw ien ia  
stosunków  w sw oje j strefie.

Tzw. „niem ieckie grupy  służbowe" w 
strefie b ry ty jsk ie j (ostatn ia  pozostałość 
W ehrm achtu) zosta ły  rozw iązane. N a 
ich miejsce p rzy jdzie  dla w ykonyw ania 
pow ierzonych tym  grupom  zadań  (jak  
rozm inow anie itpi.) cywilna organizacja 
robocza na zasadzie kon trak tow ej.

Sojusznicza R ada K ontroli zabroniła 
wszelkiego obrotu  znaczkam i poczto­
wymi z w izerunkiem  H itlera.

ŻY C IE G O SPO D A R C Z E

Kryzys żywnościowy. Całe życie go­
spodarcze N iem iec w ubiegłym  okresie 
sta ło  pod  znakiem  k ry zy su  żyw nościo­
wego, k tó ry  najsiln iej w ystąp ił w s tre ­
fie b ry ty jsk ie j, w wielkim okręgu prze­
m ysłow o-górniczym  W estfalii, ora,z w 
H am burgu.

P o  s tra jk u  głodow ym  górników  R uhry 
w W ielkim  T ygodn iu  nastąpiła jeszcze 
całia seria stra jków  i m anifestacyj gło­
dowych, z k tó rych  najw iększa odbyła 
się w H am burgu  przy udziale 150 ty ­
sięcy m anifestu jących. Ż ądano ogłosze­
nia H am burga i Z agłębia R uhry za te ­
ry to rium  zagrożone klęską głodu. O r­
ganizu ją  s tra jk i i m anifestacje głów nie 
zw iązki zawodowe, przy czym  w ładze 
anglosaskie podejrzew ają o glówTią ini­
c ja ty w ę  kom unistów .

W  ogóle zresztą  w szystk ie placów ki 
urzędow e oskarżają się w zajem nie, przy 
czym zdaniem  w ładz am erykańskich, 
k tó re  usiłu ją  dostarczyć do okręgów  
północno-zachodnich jak  najw ięcej żyw ­
ności ze sw ojej strefy , główną w inę po ­
nosi ro ln ik  niem iecki. R olnicy un ikają  
wszelkimi sposobam i dostaw , m agazy­
nu jąc  p ro duk ty  lub dostarczając je  na 
czarny rynek. Gen. C lay zagroził naw et 
użyciem  w ojska dla przym usow ego 
ściągnięcia dostaw  od rolników . P od ­

kreśla się ze  stro n y  am erykańsk iej, że 
np. dostaw y m ieka "wynoszą lk  stanu  
przedw ojennego przy  n iezm ienionym (!) 
pogłow iu bydła. Fala rew izji u  n iesu­
m iennych dostaw ców  w ykry ła  m. in. w 
pin. W estfalii — a  więc w okolicach 
najbardzie j do tkn ię tych  kryzysem  żyw­
nościow ym  — 1600 sztuk b y d ła  chow a­
nego na  czarny rynek. W ieśniacy n ie ­
m ieccy nie u b ija ją  byd ła  p rzeznaczo­
nego na rzeź przez  u rzęd y  gospodarcze, 
dzięki czem u zapasy p łodów  rolnych idą 
na paszę.

W ładze b ry ty jsk ie  obciążają  ponadto  
odpow iedzialnością u rzędy  niem ieckie; 
odkąd  one bow iem  p rzy ję ły  rozdział 
żywności, nastąpiło  całkow ite rozprzę­
żenie. Podczas m anifestacji w e Flens- 
burgu mówca niem iecki tw ierdził s ta ­
nowczo, że żyw ności je s t dosyć, trzeba  
ją  jedynie  w łaściw ie rozdzielić.

Jednocześnie energiczne środki p rzed­
siębiorą w ładze anglosaskie dla zapo­
bieżenia stra jkom , k tó re  n ab ie ra ją  cech 
psychozy szantażu. M. in. ogłosiła je ­
dnom yślnie strajk ... rada m iejska  m. 
Brumświku. P rzyw ódcy  zw iązków  za­
w odow ych s tre fy  am erykańsk iej z ło ­
żyli na ręce gen C la y a  zapew nienie, że 
dołożą w szelkich starań , a b y  zapobiec 
bezcelowym  przerw om  ,w produkcji.
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K ryzys żyw nościow y ob ją ł także Ba­
warię oraz H esję, k tó ra  obecnie uzależ­
n ion a je s t całkow icie od dostaw  zagra­
nicznych. T ak  przynajm niej podają  n ie ­
m ieckie placów ki urzędow e. W  obu tych 
k ra jach  szczególną uwagę zw raca się na 
dożyw ianie dzieci, k tó re  rozpoczęło się 
1 m aja zgodnie z planem  H oovera. W  
Bawarii ma ono objąć 700 tysięcy 
dzieci; w H esji 320 tysięcy na ogólną 
liczbę 573 tysiące dzieci w wieku 
6— 18 lat.

A nglosaska kom isja dla spraw  żyw no­
ściowych, k tóra  w kw ietniu badaiła sto ­
sunki w strefach połączonych, s tw ier­
dziła na ogół n iedostateczne w yżywie­
n ie  i zly stan  zdrow ia ludności, przede 
w szystkim  w śród spożyw ców  k a rtk o ­
wych w w ielkich m iastach, a  zwłaszcza 
u dzieci i starców . W iększość osób, u 
k tó rych  stw ierdzono dobry stan  zd ro ­
wia, dożyw ia się poza k artk am i przy ­
działowym i — co św iadczy o m ożliwo­
ści takiego dożywiania.

W  zw iązku z tym  pozostają  dane, 
ogłoszone przez b ry ty jsk i okupacyjny 
u rząd  zdrow ia, wedle k tó rych  p rzeciętna 
s tra ta  n a  w adze w stosunku do roku 
ubiegłego Wynosi w śród ludności od 
0,8 do 2,5 kg. N ajsiln ie j zaznaczyło się 
to u dzieci w wieku 6— 15 lat. W  rze­
czyw istości jednak  sy tuacja nie jiest tak 
kry tyczna, jak  s ta ra ją  się ją p rzedsta­
wić n iektóre czynniki n iem ieckie; tirzę- 
dow'e placówki b ry ty jsk ie  oskarżają 
wręcz lekarzy niem ieckich o św iadom e 
fałszow anie s ta ty styk  głodow ych. Po­
dobny zarzut wysuwano niedaw no prze­
ciw  duchownym .

W  początkach m aja w yposażono R a­
dę G ospodarczą dw ustrefow ą (k tóra  do­
tychczas miała siedzibę w M inden, obec­
nie przenosi się do F rankfurtu ) w egze­
ku tyw ę w stosunku  do poszczególnych 
krajów , czego dom agała się ona już od 
dawna. Z daniem  w ładz okupacyjnych, 
N iem cy nazbyt polegają na dostaw ach 
zagranicznych, zam iast w ytężyć w szyst­
kie siły  wie w łasnym  zakresie. Z azna­
czyć tu ta j w ypada, iż jes t to  poniekąd

w ina sam ych aliantów  zachodnich, k tó ­
rzy przekonać zdołali N iem ców, iż po ­
moc aliancka bezsprzecznie im  się na­
leży j. że m ają praw o je j  żądać.

R ada G ospodarcza zastrzegła sobie 
sw obodę zm iany przydziałów  chleba 
wobec n iepew ności dowozu. Również 
ziem niaki spraw iają wiele trudności, bo 
w iększą część dow ozu przeznacza się 
na sadzenie.

W ładze anglosaskie starają  się wszel­
kimi sposobam i ściągnąć zboże do s tre f 
zagrożonych głodem,. Do Bremy i H am ­
burga nadszed ł szereg statków  z A m e­
ryki, przy czym prezyden t T rum an za­
pow iada nawre t znaczne przekroczenie 
dostaw , o ile pozwolą na to możliwości 
techniczne załadowania. W ładze so­
wieckie obiecały w najbliższym  czasie 
przysłać 28 sta tków  ze zbożem. Ponadto  
w ładze am erykańskie postanow iły roz­
dzielić m iędzy ludność zapas 30 tysięcy 
ton żywności, przeznaczony na w ypadek 
chorób -czy zamieszek.

Z daniem  kierow nika w ydziału w yży­
wienia zarządu w ojskow ego am erykań- 
skiegos płk. H estera, szczytow y m om ent 
przesilenia już minął. O bie strefy  m ają 
obecnie do rozporządzenia zapasy  na 
cztery  tygodnie. G łów ną przyczyną nie­
dostatecznego jeszcze opanowrania sy ­
tuacji są możliwości przewozowe.

W  zachodnich N iem czech nastąp iło  
n a  tle sy tuacji żyw nościow ej ogranicze­
nie pracy z 48 na 41 godzin tygodniowo. 
Z grom adzenie delegatów  stoczni n ie­
mieckich żądało skrócenia tygodnia p ra ­
cy do 32 godzin tygodniow o przy u trz y ­
m aniu staw ek plac.

N iem ieckie związki zawodowe w nie­
k tórych  w ypadkach (z zastrzeżeniem  
tego, co mówiliśmy o zw iązkach zawo­
dow ych w strefie  am erykańsk iej) grożą 
zaprzestaniem  pracy przez w szystk ich  
N iem ców , o ile sy tuacja  żywnościowa 
n ie  zostanie opanow ana. Jest to prze­
jaw  w spom nianej w yżej psychozy szan­
tażu, w ywołanej n iew ątpliw ie nadm ier­
nym  ubieganiem  się o względy ludności 
niem ieckiej.
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W ładze niem ieckie są za w yrów na­
niem  przydziałów  w dół i ustabilizow a­
niem  ich na poziom ie 1030 kaL dziennej 
racjji. A nglicy jednak  uw ażają, że ko­
nieczne je s t uprzyw ilejow anie pew nych 
grup ludności. Jednym  z pierw szych za­
rządzeń  w ładz niem ieckich było znie­
sienie dodatkow ych przydziałów ' dla b. 
w ięźniów  obozów  i innych o fia r h itle ­
ryzm u, co spo tkało  się z gorącym 1 p ro ­
testem  zainteresow anych. W ładze fran ­
cuskie w prow adzają obecnie takie p rzy ­
działy w sw ojej strefie.

M inister w yżyw ienia póln. N adren ii- 
W estfalii Liibke przedstaw ił lordowi 
Pakemhamowi plan wyżywienia, k tó ry  
zapew ne będzie p rzy ję ty . Bliższe szcze­
góły n ie  są jeszcze znane.

D la s tre fy  brytyjskiej: ogłoszono za­
kaz w yw ozu żywności, a rtyku łów  włó­
kienniczych oraz pew nych w yrobów  
m etalow ych i p recyzyjnych; ogłoszono 
także pew ne ograniczenia przywozu.

M niej dotkliw ie i jaskraw o w ystępuje 
kryzys żyw nościow y w strefie sowiec­
kiej. Przejaw ił się on tu w pew nej m ie­
rze w zm niejszeniu i pogorszeniu jak o ­
ści przydziałów . N ajw iększe trudności 
są z m ięsem  i chlebcm.

W  całych N iem czech czyni się  w y­
siłki dla podniesienia i uspraw nienia ro l­
nic twa.

W  strefie  am erykańskej, na wniosek 
fachowców z A m eryki, rada k rajów  po- 
wołlała do życia u rząd  rolnictwa, k tó ry  
m a za zadanie opracow ać zalecenia p ro ­
gram owe, czuw ać nad szkoleniem  sil fa­
chow ych i ich w ym ianą w ew nętrzną 
i zewnętrzną:, nad spółdzielczością itp.

Reform a rolna w  strefie b ry ty jsk ie j 
obejm uje  — w program ie natychm ia­
stow ym  — wywłaszczenie gruntów  nie- 
użytkow anych pow yżej pew nej w ielko­
ści. R eform a ogólnie ma na celu ograni­
czenie wpływów politycznych i gospo­
darczych w ielkiej w łasności ziem skiej, 
jak  rów nież u lepszenie p rodukcji i 
w zrost zasiedlenia.

W  strefie sow ieckiej przeprow adza się 
obecnie ścisłą re je s tra c ję  gospodarstw

rolnych przy  w prow adzeniu specjalnej 
„k arty  gospodarskiej” („H ofkarte"). 
W yprobow uje się m aszyny hydraulicz­
ne  do karczunku, dla szybszego zwię­
kszenia pow ierzchni pod upraw,ę. W resz­
cie prow adzi się ostatn io  intensyw nie 
kursy  sztucznego zapladniania bydła  dla 
podniesienia stanu  pogłowia.

Reorganizacja stref anglosaskich. W
Berlinie i L ondynie toczą  się rozm owy 
n a  tem at gospodarczej reorganizacji 
stref anglosaskich. W  rozm ow ach ber­
lińskich biorą udział fachow cy niem iec­
cy. A nglosasi podkreślają , że ZSRR i 
F rancja  m ają nad a l m ożność p rzystą ­
pienia. do uk ład u  dw ustrefow ego.

W  roz-mowach m iędzy gen. C Iay‘em 
a  gen.. R obertsonem  (zastępca marsz. 
Douglasa^ k tó ry  przebyw ał do niedaw na 
w Londynie) osiągnięto w B erlinie po­
rozum ienie co do spraw  w alutow ych, 
zw iązanych z eksportem  niem ieckim, co 
do w ładzy ustaw odaw czej i w ykonaw ­
czej R ady G ospodarczej i kilku, innych 
punktów .

W  Paryżu toczą się ta jn e  o b rady  
trzech  m ocarstw  zachodnich  w sprawie 
reform y w alu ty  niem ieckiej.

Układy gospodarcze. Z auw ażyć m oż­
na duże ożyw ienie i zainteresow anie 
rozm aitych  k ra jów  w ym ianą tow arow ą 
z N iem cam i, jak  rów nież zw iększający 
się ruch tow arow y w ew nętrzno - n ie ­
miecki.

Z aw arto  u k ład y  m iędzy stre fą  fran­
cuską i angielską, a także francuską i 
sowieckąi. Pierwszy .z n ich przew iduje 
w ym ianę do w ysokości 92 mil. marek. 
M niejszych rozm iarów  u k ład  handlow y 
zaw arto m iędzy strefą  sow iecką a D a­
nią; jednocześnie strefa sow iecka per­
trak tu je  z p rzybyłą  do Berlina delega­
cją handlow ą holenderską, k tó ra  oferuje 
rzadkie  i poszukiw ane w N iem czech 
p ro d u k ty  kolonialne Ind ii holenderskich. 
W  strefie am erykańsk iej dokonał znacz­
nych zakupów  A fganistan.
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D elegacja am erykańskich rzeczoznaw ­
ców baw iła w N iem czech zachodnich 
pnzieiz kilka tygodni. S tw ierdzili oni, 
że fabryki niem ieckie zdolne są1 do p ra ­
cy, kopalnie urządzone jak  najnow o­
cześniej. P rodukcja  musi być przeto 
zwiększona. L okata  kap itałów  am ery­
kańskich  w N iem czech nie je s t jednak  
przew idziana.

A nglosasi p lanu ją  w ielką rozbudow ę 
eksportu  niem ieckiego, m. in. mówi się
o u tw orzen iu  placów ek zbytu tow arów  
n iem ieckich w E uropie i A m eryce pld. 
Z daniem  przedstaw icieli w ładz am ery­
kańskich  w N iem czech, przem ysł USA 
nie po trzebuje się obaw iać konkurencji 
niem ieckiej wobec ogrom nej chłonności 
rynków  zbytu  w chwili obecnej.

T oczy  się spór o w yw óz film ów n ie ­
m ieckich, gdyż w ładze okupacyjne an­
glosaskie chcą go rozwinąć, p rzeciw sta­
w iają się zaś tem u tow arzystw a film o­
we aińerykańskie.

W  S tuttgarcie, na  w ystaw ie „E ksport 
da je  chleb“ w ystaw iano now y typ  dom- 
k u  drew nianego o szybk ie j konstrukcji. 
W  1948 r. eksport takich dom ków  z Ba­
w arii osiągnie cyfrę 40 tys. sztuk.

Szczególną form ą niem ieckiego zdo­
byw ania dewiz na  żyw ność je s t p rze­
róbka w fabrykach  niem ieckich surow ­
ca przeznaczonego na w ym ianę tow aro­
wą m iędzy U SA  i innym i krajam i. 
O sta tn io  np. fabryki niem ieckie prze­
robić m ają znaczną ilość surow ca ba­
wełnianego na gotow e w yroby, k tó re  
S tany  Z jcdn . sp rzed a ją  T urcji.

Produkcja niemiecka. Produkcja  
przem ysłow a strefy  am erykańskiej! pod­
n iosła  się o 20%. N ajlep ie j pracuje 
przem ysł apara tów  optycznych i p re ­
cyzyjnych.

W  B randenburgii rozpoczęto p roduk­
cją ku tró w  rybackich m otorow ych na 
stoczni B |randenburg-H avel. W  roku  
bież. ma być spuszczone na w odę 
6 sta tków  1500-tonowych.

P lan  gospodarczy strefy  sow ieckiej 
p rzew iduje znaczne w zm ożenie 'p roduk­

cji odbiorników  radiow ych. O dbyła się 
w  B erlinie konferencja  głów nych firm 
produkcyjnych , gdzie  iista lono  plan 
p rodukcji zarów no odbiorników  w ięk­
szych, luksusow ych, głównie na ek s­
port, oraz m niejszych, n a  uży tek  we­
w nętrzny.

W ydobycie  węgla spadło  znacznie na 
sku tek  stra jków  i osłabionej w ydajności 
pracy. W  m arcu w ydobycie dzienne w y­
nosiło 232 tys. ton, w  pierw szych dniach 
m aja  (i p rzeciętn ie w kw ietniu) tylko 
210 tys. ton.

Poniew aż jednocześnie robi się za­
pasy dla strefy  bry ty jsk ie j, wywóz wę­
gla zm niejszony został o 22%.

W  H am burgu w praw dzie podjęło  
pracę jiuż 90°/o zakładów  unieruchom io­
nych  poprzednio z pow odu braku węgła, 
jed n ak  np. flO'ta 18 parow ców  rybackich  
stoi bezczynnie w portach  wobec 
zm niejszenia przydziałów  paliwa.

D em ontaże w  strefie francuskiej 
w zm ogły się. Szczególnie do tkn ię ty  
został przem ysł obuw niczy oraz zegar­
m istrzowski. Z niszczono ostatecznie 
wielkie zakłady lotnicze D om iera w 
U eberlingen, k tó ry ch  budow a była  na 
ukończeniu w chwili w kroczenia w ojsk 
francuskich.

Silny spór w ywołał dem ontaż zak ła­
dów  azotow ych, poniew aż sto i on v>~ po ­
zornej sprzeczności z in tensyfikacją 
rolnictw a. U znano jednak, że zakłady 
te muszą być zlikw idow ane wobec tego, 
że — „dziś azot — ju tro  proch“ . N iem cy 
będą m usiały zatem  im portow ać zw ią­
zki azotow e w  celach naw ozowych.

W iele trosk i spraw ia ekonom istom  
niem ieckim  sp raw a lasów. O statn io  
p lanu je  się w ielką ak c ję  zalesiania, 
szkolenia zaw odowego i propagandy  
zw iązanej z  zagadnieniem  lasu.

Bankowość. Sowiecki zarząd w ojsko­
wy w ydal zarządzenie reform ujące b a n ­
kow ość strefy . W  każdym  k ra ju  po ­
w staje  In s ty tu t bankow y, jako  bank 
em isyjny i żyr o wy, pełniący funkcje
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banku narodow ego w miejsce dawnego 
R anku Rzeszy.

R anki te nie posiadają  jednak  praw a 
samodziein.e|ji em isji. K lientam i tych 
banków  są jedyn ie  urzędy państw ow e 
i publiczne insty tucje  kredytow e. K on­
trolow ać będzie insty tu ty  bankow e cen- 
ralny zarząd finansów  strefy .

Emigracja. N adal obserwow ać moiżna 
tendenc ję  Niemców' do emigrowania, 
przy  czym jed n ak  możliwości są ograni­
czone. Jednym  ze sposobów  je s t o sta ­
tnio m ałżeństw o z cudzoziem cem  wzgl. 
cudzoziem ką, p rzy  czym  odpow iednie 
ogłoszenia — i to zarów no niem ieckie, 
ja k  cudzoziem skie w łaśnie — zauważyć 
m ożna w Berlinie w m iejscach służą­
cych do  w ywieszania ogłoszeń.

W  S tu ttgarcie  podjęło  za zezwoleniem 
w ładz am erykańskich  działalność D o­
radcze Biuro Em igracyjne, służące radą 
kandydatom  do w ychodztw a.

W iele osobistości niem ieckich określa 
w szelką myśl o  em igracji jako  zbrodnię.

Sprawy pracy. W  kw ietniu  odbył się 
w Berlinie .kongres FD GB (W olnego 
Z w iązku  Zw. Zaw ód, strefy  sowieckiej 
i Berlina). Przew odniczący teji organi­
zacji, Jendre tzky , ośw iadczył, że FD GB 
nie  jest, jak  daw niejsze związki, sto- 

■ w arzyszeniem  zapomogowymi, a le zw ią­
zkiem  walki przeciw wszelkim postaciom

faszyzmu. N a  ogól FD G B określa się 
jak o  jedno ze stronn ic tw  politycznych 
bloku antyfaszystow skiego — tymi b a r­
dziej, że w ystaw ia ono własną listę, w 
w yborach oraz w ydaje  w łasny dzien­
nik  („T rib iine"). Z e  strony  socjaldem o­
kratycznej zarzucają FD GB, że z je ­
dnu je  sobie zw olenników  korzyściam i 
m aterialnym i, głównie przez przydziały  
żywności.

W  końcu kw ietn ia o dby ł się kongres 
zw iązków  zaw odow ych strefy  b ry ty j­
skiej w Bielefeld, gdzie pow stał N ie­
m iecki Zw iązek Zw iązków  Z aw odo­
w ych (D G B). Z w iązek ten  zorganizo­
w any jes t zasadniczo na podstaw ie de­
centralizacji, w przeciw ieństw ie do 
FDGB. Pew ne organizacje pom niejsze 
zachow ują naiwet pełną au tonom ię  w 
ram ach całości.

W  Berlinie A nglicy pozwolili na, two- 
rzienie zw iązków  przedsiębiorców .

W  Z achodnich  N iem czech toczą się 
d eb a ty  nad  ustaw am i rozw iązującym i 
koncerny. Socjaldem okraci p ro testu ją  
gw ałtow nie przeciw  tym  ustaw om , do­
m agając się od w ładz anglosaskich  „ ja­
snego postaw ienia spraw y", że „nie p ra­
gną uspołecznienia przem ysłu".

K ontro la przeprow adzona w M ona­
ch ium  wyklazałla, że 20% stosunków  
pracy  było fikcją . Zaśw iadczeniam i 
p racy  handlow ano na  czarnym  rynku.

ŻYCIE K U L T U R A L N E

Szkolnictwo. W  Bawarii rząd, w po­
rozum ieniu z kościołem  ewangelickim, 
ogłosił publiczne szkoły pow szechne 
s zk o la m i w y znani o w y m i.

W  Berlinie całe szkolnictw o podpo­
rządkow ano władzom m iejskim , szkol­
n ic tw a  p ryw atne  ulega llikwidacji.

W  strefie  francuskiej ukończono „ n a j­
w iększą reform ę książek szkolnych w 
dziejach". W ycofano z obiegu w szyst­
kie książki drukow ane po 1880 r., gdyż 
zdaniem  w ładz francuskich tak daleko 
trzeba było sięgnąć, by dotrzeć do ko­
rzeni m ilitaryzm u. 1 W ydano ogółem 
5 miii. egz. now ych podręczników .

Sprawy religijne. W  połow ie kw ietn ia 
pow stał w Berlinie, pod  przew odnic­
tw em  ew angelickiego biskupa Berlina 
dr. Dibeliusa, k o m ite t porozum iew aw czy 
w yznań religijnych w Niemczech,. Dzieli 
się on na 7 zasadniczych sekcji; 1. K o­
ściół ewangelicki, 2. K ościół rzym sko­
katolicki, 3. G m iny i związki w yzna­
niow e żydow skie i inne m onoteistycz­
ne niechrześcijańskie, 4. Z jednoczen ie  
w olnych kościołów  ewangelickich, 5. 
wolne kościoły lu terańskie, 6. kościoły 
katolickie, niezależne od Rzyimu, 7. Inne.

S ekretaria t arcybiśkupii w  Kolonii 
(archid iecezja kard. Fringsa) ogłosił
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uchw ałę 2300 duchow nych katolickich 
niem ieckich, w ysiedlonych z Z iem  O d ­
zyskanych, k tó ra  „w im ię  spraw iedli­
wości, religii i ludzkości" dom aga się 
„zw rotu  odwiecznej o jczyzny11 i  ludz­
kich w arunków  życia w  niej'.

D zień  R eform acji (31 październ ika) 
ogłoszony został w Saksonii św iętem  
urzędow ym .

Sprawy prasy. W  strefie  am erykań­
sk iej toczy  się wielki spór o prasę, do 
którego pow odów  dostarczy ł bezpośre­
dnio  szereg ataków  p rasy  niezależnej 
n a  n iek tó rych  m inistrów . M. in. prasa 
zm usiła do ustąp ien ia  mion. ośw iaty 
W irt.-B adenii S im pfendórfera, toteż 
do tkn ię ta  tym  jego  partia , C D U , roz­
poczęła jako  pierw sza kam panię prze­
ciw  prasie niezależnej, a  za u tw orze­
niem  prasy  p a rty jn e j. (Jak  wiadomo, 
w strefie U SA  partie  m ają do dyspozy­
cji ty tko  b iu letyny  inform acyjne).

Z e  strony  prasy n iezależnej zarzucą 
się partiom  chęć pow tórzenia h itlerow ­
skiego eksperym entu  ze zduszeniem 
opinii publicznej, co u łatw ione być 
może istnieniem  rządów  koalicyjnych, 
dzięki czem u w szystkie p a rtie  zain te­
resow ane są w niezaczepianiu rządu.

D ebaty  n ad  sprawą p rasy  toczy ły  się 
we w szystkich trzech sejm ach k ra jo ­
w ych strefy  am erykańsk ie j; ostatecz­
nych w yników  nie osiągnięto, tym  bar­
dziej, że osta tn ie  słowo m ają  w ładze 
am erykańskie.

W  N iem czech w ychodzi obecnie 1000 
dzienników, w tym  część trz y  razy  ty ­
godniowo. O sta tn io  w strefie  b ry ty j­
sk iej zm niejszono n ak łady  prasy  m niej1 
w ięcej o  10°/o i ob ję tość  O' 25%. (Prze­
w iduje się złagodzenie tych  zarządzeń 
w ciągu la ta .

N a  żądanie w ładz am erykańsk ich  n a ­
stąp iła  zm iana redakc ji m onachijskiego 
czasopism a młodzieżow ego „D er R<uf“ 
(„Z ew ") w zw iązku z jego atakam i na 
m ocarstw a okupacyjne. Podkreślić trze­
ba, że „D er R uf" w yróżniał się szcze­
gólnie w ojow niczym  tonem  także w

stosunku do Po!ski. Z arządzenie uw a­
żać m ożna za pierw szą oznakę zniecier­
pliw ienia w ładz am erykańskich, w yw o­
łanego nadużyw aniem  przez N iem ców  
sw obody słowa.

„A ktionsgruppe H eidelberg". W  H ei­
delbergu odby ły  się ob rady  organizacji 
pod  pow yższą nazw ą, założonej p ry ­
w atnie przez uczonych i publicystów  
lewicy. O brady  m iały za tem at n eu tra l­
ność N iem iec i u trzym anie pokoju. 
Is tn ie je  bow iem  p ro jek t trw ałej n eu tra ­
lizacji N iem iec m iędzy W schodem  i 
Zachodem . Podkreślano w obradach 
konieczność u trzym ania pokoju  i s to ­
sunków  sąsiedzkich „naw et" z Polską, 
a  naw et „przede w szystkim " z Polską 
i F rancją.

R adio. W  zw iązku ze w spom nianym  
odkryciem  k arto tek i centralnej N SD A P 
w ykry to  i zwolniono, z radia pin. zach. 
niem ieckiego czte rech  k ieru jących urzę­
dników. Spraw a w ywołała silne echo 
w opinii publicznej', poniew aż cho ­
dziło o osobistości dość znane z czasów  
hitlerow skich i niezrozum iałe było, jak  
ludzie ci mogli do tąd  u trzym yw ać się 
na sw ych stanow iskach.

K ierow nictw o radia m onachijskiego 
przeszło z końcem  kw ietn ia  całkow icie 
w ręce niem ieckie.

W  strefie  sow ieckiej istn ieją 2 m ilio­
ny  abonentów  radiowych.

Film. W  zw iązku z prem ierą now ego 
film u niem ieckiego „R azzia" („O bła­
wa") prasa w szystkich odcieni podkreśla 
slaby poziom  tego film u i dotychczaso­
w ej p rodukcji filmowej niem ieckiej. 
W y ją tek  stanow i film  „M ordercy  są 
w śród nas", w yśw ietlany obecnie w D a­
nii i Szwajcarii.

W  toku  są prace  nad  pierw szym  fil­
m em  niem ieckim  w strefie am erykań­
skiej „M iędzy w czoraj i jiutrem" („Zw i- 
schen G estem  u n d  M orgen“), którego 
ak c ja  toczy się m.in. w Oświęcimiu,
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Sprawy młodzieży. Po początkow ym  
■ostrzeżeniu oficer m łodzieżow y władz 
am erykańskich  polecił rozw iązać i u tw o ­
rzyć na now o tzw. „parlam ent m łodzie­
żowy" w M onachium  z pow odu w yka­
zanej „nieudolności, zarozum ialstw a i 
n ieto lerancji."

W  poludn. Badenii opracow ano p ro ­
je k t ustaw y „o ochronie m łodzieży" za­
w ierający  szereg ograniczeń przebyw a­
n ia  m łodzieży w lokalach publicznych 
bez opieki, w prow adzający  „godzinę 
po licy jną" dla m łodocianych bez opie­
ki itp.

A n d rze j Jó ze f K am iński
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